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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Wiadomości urzędowe od wojska. 

Po chwałebućj bitwie pod Dobrem, jenerat 
Skrzynecki stanął pod Okuniewem daia 18 b. 
m., z którym złączony jenerał Szembek pićr- 
wszą przeszedł livia. Ku wieczorowi okazała 
się drogą od Kaluszyna, kolumna nieprzyja- 
cielska, na którćj czele byli grenadjery posile* 
nia (osad wojskowych.) Dywizja Szembeka 
wparta czoło tej kolumny na powrót do lasu, 
„poczóm dwugodziana nastąpiła kanonadabcz zna- 
czaćj dla nas straty. Tymczasem główna siła 


| nieprzyjaciela cisnęta jenerała Zymirskiego na 


wielkim trakcie ku Mitośnie i mijśfa Okuniew. 
Wódz naczelny postanowił przeto skoncenlro* 
wać swoje sily, tam gdzie się schodzą wszystkie 
drogi, gdzie zatóm przemagojąca liczba nie- 
przyjaciela nie mogła mu służyć do oskrzydłe- 
nia naszego wojska, i gdzie, nakoniec jako na 
otwartóm polu, mężtwo naszych byłoby w sta» 
nie. przywrócić równowagę i wydołać liczbie. 
Część wojska naszego odbywszy marsz necny;,. 
połączyła się z innemi dywizjami pod Wawrem, 
gdzie wojsko d. 19 podług wydanych rozka- 
zów uszykowane zostało, O godzinie 10 rano, 
jenerat Zymirski od kilku dni wstrzymujący 
nieprzyjaciela za trakcie Brześci» i jak najwol= 
nićj ustępując przed tylokrotnie przemagają” 
cem wojskiem, połączył się z armją i wstąpił 
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na linje bojową. W krótce ukazały się mnogie 
kolamny nieprzyjacialskie korpusów Rozenai 
Pablena. Piechota i liczna artyllevja były wspar= 
te jazdą, gdzie tylko wolne miejsca wśród la- 
sów dozwałały działać tćój broni. Krwawa i. 
mordercza bitwa wszczęła się na wszystkich 
punktach zajmowanych przez/jenerała Szembe- 
ka. Nieprzyjaciel na wszystkich odparty zostať 
i licznemi trupy swojemi okrył bojowisko.. Ga: 
ły bataljon piechoty. nieprzyjacielskićj, padł w 
massie pod begnełami naszćj piechoty. Trzy 
inne bateliony zupełnie rozbite zostały. Jednę 
chorągiew i sześć dział zdobyto. Ta nieprzy- 
jaciel chcąc się pomścić swejej klęski, nowe z 
rezerwy formuje kółumoy i prowadzi przeciw. 
Szembekowi, a w tym samym cnasie korpus 
grenadjerów wychodzi z lasu traktem Oknoiew. 
skim, i zaciętą z jeneralem K rukowieckim roz- 
poczyna bitwę. Walka ta na tym punkcie, bgs 
dąc już nięco w tyle jenerata Szembeka, prae- 
stany został temuż rozkaz, aby opuściwszy sta» 
nowisko swojój przednićj straży, wstąpił dosli= 
nji bojowéj, co się w zupełnym uskutecznito 
porządku, lecz owe zdobyte sześć dżiak, gta 
braku koni nie mogły być z placa bitwy upro- 
wadzone, i musiano przestać na ich zagwoż” 
dżeniu. s i 


/Wznawia się walka pajżywsza na catój linji. 
Hufce narodowe pod dowództwem jenerałów : 
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Krukoówieckiego, Zywmirskicgo , Szembeka 
Skrzyneckiego , nieśmiettelną okrywają się 
chwałą. Nieprzyjaciel "Da krawędź lasu, sto 
dział wyprowadza, którym jak najdzielnićj od- 
powiada artyłerja nasza. Sam ogień działowy 
zinusza do odwrota liczne kolumny nieprzyja- 
cielskie, które z lasu nacierać zaczynają. Pułk 
2 strzełc, piesz. zdobywa sztandar nieprzy ja» 
aielski, . Jestto jaż tvzeci sztandar, który nie- 
przyjaciel traci, waleczna bowiem dywizja mg- 
źnego jen, Skrzyneckiego, chorągiew kozacką 
pod Dobrem zdobyta, Caly plac boju zastały 
trupy uiepizyjcielskie, a do tego stopnia 
dochodziła liczba jego rannych, źe podlug po- 
wieści jeńców i zbiegów nieprzyjacielskich, w 
całym jednym korpusie z dwóch bataljonów je> 
den formowano po bitwie. Wódz Rossjski wi» 
dząc krwawe swoje wysiłenia bezkutecznejni, 
zaprzestał wszelkich attaków około godziny 5 
z południa, cofnął swoje kolumny do lasu i tam 
obozy rozłożył, Nasi pozestali na stanowiskach 
tak świetnćm utrzymanych węztwem przeciw 
siłom przemagojącym; na lewóm tylko skrzy- 
dle naszóm, Żywy ogień rotowy, w Późną noc 
się przedłażył, 

Nazajutrz ( dnia 20) wojsko nasze zajmowało 
też same stanowiska. O godzinie w pół do 9 
pokazały się licene kolumoy nieprzyjacieiskie 
a lasu i awtylerja jego na calćj linji strzelanie 
rozpoczęła. Korpus Rozena altakował olszynę 
która w tym duiu była kluczem naszego słanu- 
wiska, a więc głównym celem atlaków nie- 
przyjacielskich,  Bronit jéj z najświetniejszą 
walecznością 4 putk piechoty linjowćj, . Po kil- 
kakroć wdzieraty się do nićj Unmy nieprzy- 
Jaciela, ale co tylko weszło, trupem legło. — 
Okoto godz. piśvwszćj, chcąc dać na chwilę 
spoczynek walecznamu 4mu patłkowi, dano roze 
kaz brygadeie jeuerata Gielguda, z korvpusvjen. 
Krokowieckiego, do zastąpienia wspomnionego 
pułku. Poznat wkrótce nieprzyjśtiel, ĝe bo. 
hatery bohaterów zastąpiły. Ciągle się catemi 
imassalni wdziera do olszyny i ciągle 
pierany z takióm męztwem , iż przekonawszy 
się nakoniec o bezskuteczności swoich wysileń, 


. dziesiąt dział 


był ode 


poprzestał wszelkich attaków i do ewoich coa 
faat się stanowisk. Sześć pułków z korpasa 
Rozena, prowadzonych kolejno do stlaku, zni- 
szezyliśa y zupełnie, Rezerwa na- 
széj jazdy nie miała dolid jeszcze pola do star. 
cia się z nieprzy jaciełem , który nie oddala 
się od lasu. © 

Strata nieprzyjacielską, bez Żadnego poró. 
wnpania ogronniejszą jest od nasaćj, Przyczy» 
nita się do niej zwinność i pieustraszoność 
artylerji naszćj , która i celnićj strzela i dzia- 
łając przeciw inassom wychodzącym z lasu, 
najskutecznićj strzałami swojemi, razié i rog- 
bijać je mogła, obrane zaś stanowiska dla nax 
szego wojska, dozwalały w wielg miejscach , 
trzymać ukryte massy nasze, 

W obydwóch tych bitwach jenevat Cbłopi- 
cki ,. znajdował się wszędzie gdzie bitwa nej: 
srożój wrzała, te 


prawie 


Tea jest krótki obraz działań wojska naros: 


dowego, wd. 191 20b. m, Imiona walecznych, 
którzy najświelnićj odanaczjli się w boju, 
w szczegółowych rappowtach do wiadomości pu- 
Łlicznój (podane zostaną, któreło rapporta 
w miarę ich przybywania od jenerałów dowo» 
dzących, do druku przesłane będą. 

Do j.w. jenerała brygady Morawskiego, jen 
służly. Mam zaszczyt przesłać j. w. jenerało, 
wi w ogólnych na prędec skreślonych wyrazach, 
rąpport zpamiętńćj na zawsze dla wojska naro- 
dowego wałki, stoczonćj w dniu 19 lutego, 
Odebrawszy z rana rozkaz udania się na trakt 
ku Miłosny dla zluzowania pićrwszćj linji, za- 
ledwiem przybył na miejsce i jeszcze nieufov- 


mny nuieprzyjacie!skie w sile przemagającćj, 
które pod zasłoną ognia, z przeszło kilku. 
, postępowały poprzedzone strzel- 
cami Pułki dywizji mojćj, pomimo najgęst. 
szego ogula uieprzyjacielskiego, uszykowały 
sięz przytomnością i zimną krwią właściwą stare” 
mu zolyierzowi. Baterja druga pozycyjna i 
czwarta lekka wspierały ruch ten jak 1najsktu- 


r 


` moiwany, a już spostrzegłem zbliżające się kolu- , 


teczniejszym ogniem. Ledwie pułki dywizji , 


majćj skończyły formację i zajęły przeznaczone 
stanowiska, pozkazałem uderzyć zaraz pierwszej 
linji mojćj ha nieprzyjaciela, co uskuteczniła 
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z naj większym zapałem i pod najgęstszym ogniem. 
"Nieprzyjaciel atoli widząc, że jego pićrwsza 
livja zaczęła ustępować, posłał jéj ku pomocy 
liczne swoje rezerwy. Aby pićrwsza linja mo- 
ja nie została napadnięta z boku, postmąłen: co- 
prędzćj linję drugą. Teraz dopiero rospoczęła 
się walka krwawa, skutkiem której nieprzy- 
jaciel do cofnięcia się przymuszony został. Pułk 
ji strzelców pieszych, tudzież pułk grena- 
_djerów byłćj gwardji, nieustraszonćmi męz- 
tw em pokonały kilka nieprzyjacielskich pułków 
szczególnićj jeden bataljon Rossyjski wzięty 
między dwa ognie: bataljonu 180 pułku pićr- 
wszego strzelców pieszych i bataljonu 2g0 gre- 
uadjerów byłćj gwardji, cały niemal poległ 
na miejscu swojego stanowiska. P ulk Ści 
strzelców pieszych, już był zajął baterję nic- 
przyjacielską, lecz w skutku ogólnego wste- 
cznego ruchu, nie mogąc dział uprowadzić bez 
koni, zdołał jednak niektóre. z nich zagywoździć. 

Niepodobna wyszczególniać wszystkich czy- 
nów bohaterskich naszych żołnierzy. Wielu 
okryło się nieśmiertelną chwałą. Żołnierze z pnl- 
ku igo strzelców: Zużkiewicz Jakób, Maciosek 
Antoni i Rodny Józef, pod najgęstszym ogniem 
karabinowym, zdobyli nieprzyjaciełowi chorą- 
giew; z tegoż pniku podoficer Brański Walerjan, 

 zarąbał sam kilkunastu przeciwników; ocho- 
lnicy zaś Mochnacki Maurycy i Gurowski 
Adam, jedni z piórwszych wpadli do kolumny 
nieprzyjacielskićj. Oficerowie dywizji mojćj, 
wszyscy jak najgorliwićj peluili swoję powin- 
ność , szczególnićj zalecili się zimną krwią i 
mięztwcm: Bobiński kapitan z pułku 1g0 strzel- 
ców pieszyeh i z tegoż pułku porncznicy: 
Macewicz i Stryjeński; z pułku grenadjerów 
bylej gwardji, kapitanowie: Zarzycki, Szyma- 
nowski, Szlegel, Jerzmano wski, i podporucznik 
Klemensowski; z baterji 4 artyllerji lekićj 
pieszćj,podporucznicy: Radziszewski, Głębocki, 
Dornfeldt a Koss. 

Podpułkownik Piętka dowódca drugićj bate- 
rji pozycyjućj avtyllerji pieszej , oświadcza: ze 
elicerowie, podoficerowie i zolnierze jego 
dowództwa, tak gorliwieiczynnie pełnili swoję 


powinność, że nie minie między nimi znaleźć 


różnicy: 

Z oficerów otaczających. mnie, szczególnićj 
odznaczyli się męztwem i przytomnością w bo- 
ja, kapitanowie: Frezer, Żarski, Paprocki; po- 


rucznicy: Taszycki, Horayn, i podporneznicy: 
Mielżyńskii Skarbek, pod którym zabito konia. 
Zalować tylko muszę straty skromnego i peł- 
nego nadzici młodzieńca Byszewskiego, który 
poległ przy boku moim. 

Winienem atoli oddać tu najwyższą sprawie- 
dliwość jenerałowi Milbergowi, pułkownikowi: 
Bielińskiemu, pulłkownikowi Burakowskiemu ; 
podpulkownikowi Nofokowi, podpułkowniko- 
wi Piętce i kapitanowi Neymanowskiemu, tu- 
dzież wszystkim dowódzcom bataljonów i 
sztabs i niższym oficerom, których czynności, 
zimnéj krwi i meztwa sam naocznym byłem 
świadkiem. 

Listę imienną oficerów, podoficerów i żoł- 
nierzy rannych, i tych,którzy oprócz powyżej 
wimienionych w czasie akcji się odznaczyli, 
będę miał honor późnićjj. w. jenerałowi odesłać. 
Dowódca 4 dywizji piechoty. ( podpis.) Jenerał 
brygady Szembek. Dnia 22 lutego 1851 r. w-0- 
bozie pod Grochowem. 

ROŻNE WIADOMOSCI. 

Froncuzi zamiast zniewolenia rządu, do 
czynnego wspierania sprawy naszej, bawią się 
pod firmą polską: dają bale, koacerta, wido- 
wiska, i jak dla Żebraków jakich zbierają 
składki: dotąd zgromsdaone juź kilka tysięcy 
franków, kióre aiech lepiej przeznaczą dla 
jakiego u siebie spalonego miasta; my nawet 
golowiśmy na ten cel drugie tyle dołożyć. — 
Francuzi! bracia broni, towarzysze nieszczęść 
klęsk, i chwały! chcecież krew za was prze- 
laną nędznym metalein okupić? Czy pojmu- 
jecie sprawe naszą, czy widzicie w walce Pol- 
ski, walkę cywilizacyi, zapasy wolności z ty- 
ranią P... dopókiż polityka wasza i rząd wasz 
pozostawać będzie w bezczynności i otrętwie- 
niu)... Czy macie pamięć? czy znacie wdzię- 
czność? i 

Pan jeqerał Kossecki, radca sekretarz sta- 
nu ś.p. rady administracyjaćj, człowiek wiel- 
ce zasłużony Nowosilzoffowi i kompanji, sta- 
nal szczęśliwie w Berlinie: paszport mu złąd.. 
wydano, na zasadzie faskawości dawnego 
rządu. 

Wczoraj rozeszła się wieść, Że znaczny kör- 
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pus wojsk gustrackich zgromadza się przy gra» Z Augustów skiego nadeszły pomyślne wiagomoświ, 

nicach naszych, w okalicy Tomaszewa: Mos Zaliwski na 'czele kilkuset biegłych M strzelaniu Kur- 
PE A TS N OOST piów , zająwszy dogodne stanowisko, wstrzymuje 

skale ogly «ją się ua nich niespokojnćm okiem, caly korpus nieprzyjacielski z wielką jego stratą. 

Wczoraj na polu bitwy zupełna panowała cichość. W potyc=ce pod Nową wsią, podczas attaku na ba- 
Mocne yekonesanse rozeslali nasi na wszystkie stro- teiją rossyjską przypuszczonego przez ułanów. 3go 
ny. Moskale odbyli także niejakie poruszenia. Zda- puiku, dowódzca tćj artyllerji podpułkownik Buto- 
„je się, iż rozpoczeli już rejteradę... są poszlaki Że jęz, pod którym konia ubitó, padł ranny na zie- 
im i na amunicji zbywa. (% tych dniach niezawodnie mię. Ulani przyskoczyli do Rossjanina, jeden znich 
stanowcza walka nastąpi. Europa wierzyć nie będzie już się zanierzył by go przebić, lecz wstrzymał go 
pićrwszym doniesieniom, o obecnym sianie rzeczy. | obecny officer. Pułkownik doby! kieskę ze złote 
Wielkie i walne zwycięztwo , jakieśwry odnieśli 19 5 „garował'ją Ułasom. « My'się nie bijemy dlazlota 
b. m. (bo tak je odtąd ńużywać nalezy) rzuciło po- aje za ojczyznę!» była odpowiedź tych mężnych 
strach na AE wciela Jlhey zapewniają, Ze Gla- pegerzy, którzy: nie przyjęli tego daru. Podpuikwnik 
gle w nich wmawiaqo, jakoby garstka powstańców - pzytowicz jest juź w zamku. 
pozostawała do zwalczenia: w tym blędzie byli nawet WAON kompanja celnych strzelców majora Grot- 
1 młodzi officerowie. Kiedy zaś wyszli na pole bis - thusa wymaszerowała zaonegdaj. w pole. Dają sobie 
twy i ujrzeli ogromne kolumny wojsk naszych; stru- | znaki trąbka myśliwską, 
chleli i głośno zadziwienie swoje opowiadali. Przy Major Maruszewski, o którym rapport jenerała 
grzebaciu Krupów. nasi żolnićrze weszli w rozmowy Kyykowieckiego wspomina , nie poległ. Adjntant je- 
z rossyjskiemi, częstowali ich wódką i chlebem; przed- nerala Witta powiadał, iż go Rossjanie znaleźli mo- 
stawiali śm S Victuse RZE którą valez; CO. eno ranzego, i ze u nich pozostaje w niewoli. 
nieslychane ńa nich zrobilo wrażenie, oświadczyli, Bracia myśliwi warszawscy dotkliwą zadają stra- 
że nie mają najmniejszej chęci bić się z Polakami, te nieprzyjaciełowi. Wychodzą sobie ztorbą i du- 
xe ich tylko uwiedziono i oszukano. Jeneralowienie-  pęejtów ką na połowanie ku lasom po krzaczkach, i 
przyjacielgcy dostrzeglszy te poufatośw; natychmiast cy się nawinie officer, kozak, patroli t. p. zsadzają - 
cofnąć się zolnićrzom kazali, i część trupów została  zygni. Kozaków potężnie przepłoszyli; vzadzićj ich 
nawet niepogrzebiona. 5 ARE d widać niż z początku. 

Jeńcy mówią, iż feldmarszałek Dybicz ogłosił na- (A. n.) Przeczytałem w gazecie, że moskiewski 
grody: za schwytanie ucznia uniwersytetu , lub by- jeneral Dybicz ofiaruje po 590 i po +21 00 -dukatów 
lego podchorążego NEE czlonka jaby za uczciwych ludzi. Przeto ja podpysany majster kun- 
poselskićj 2000 dukatów. s E sztu szewekiego, przyrzekam, że Wie za poczciwych 
Ś Zaonegdaj na patrol nasz z kilku karabiojerów zło” ludzi ale za..... iRożnieckiego ofiuiBię temu kto go 
ony; wypadł nagle z za krzaków szwadron huza- żywcem lub trupem dostawi, stó” par butów z pra- 
rów rossyjskich. Karabinierowie żaczęli się cofać; | wząjami. —- Tomasz Kmitowskiy = Mieszkający w 


huzary daly ognia, w którego skutku koń pod ka~ domu Tow. Piz. Nauk < (zD. P.) 
rabinierem Wolskim został ubity. Huzary posunę- AE leż Kadltych Ą 
ły się nd przód za naszemi, a Wolski zpadł z konia. Oskarżeni o podróż w szkodlwych zama- 


Yrzypada do niego podofficer od huzarów godząc “rach dlą kraju, Stanistaw Jaworski furyer 
nań pałaszem; on Be pistoletu, zwali kuzara,” zamku królewskiego. i Karol Rehan urzędnik 
schwyeil szybko za jego konia, wskoczył nań, prze- gu PTY ARAR SURE a E A 2 
*pif się przez huzarów i przybył zdrów i cały do pocztowy: Wega Zal SLE, SYOJE dztwie pęd 
swoich. R À i laskióm, aresztowani zostali. Lecz gdy po ści- 
Gdy zapytano jednego z.jeńców, czy Rożniecki  sľym śledztwie, zdaniem audytora jeneralne= 
znajduje się przy Dybiczu? Aka że varpi go Kalińskiego w rapporcie pod d. KOB iii m. 
o tém, bó na radzie wojennćj przełożono, iż gdyby Ñ $ SP Er ara oa n eA Ana 
Rożniecki znajdował się przy Rossjanach, jeszcze z Nro 201 Ry Eaei SE: ZA aereo LOK i g 
większym zapałem walezyliby Polacy, aby go schwy- walnosć o GyRUSZCZE NIA zin OO 
cić. j nie będą złożone jakie uia» sowody , które ka» 
_ Dnia 20 b. m. sto kilkudziesiąt kozaków przebylo żdy do bióra Gubernatora aż do dnia 28 b.m. 
Wistę pod Karczewiem ; lecz za nadejściem naszego . dawać g £ 
; 7 no podawać może. — p. o. szefa 
oddziału z Góry pierzchnęli na powrót; kilkunastu godziny 9 ra p sor Nofok P > 
dostało się w niewolę. sztabu Gubernatora major Nofok. 
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